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Po Kongresie Krakowskim.
Kongres Krakowski odbył się pod 

wzgiędem zewnętrznym  spokojnie 
i porządnie. Idzie teraz tylko spór o li­
czebność Kongresu. Naturalnie jak 
zwykle  — jedni twierdzą, że zjawiło 
się aż 30 tysięcy osób, drudzy prostu­
ją że było 5 tysięcy. To wszystko nie 
posiada jednak decydującego znacze­
nia, gdyż nikt nie będzie twierdził, że 
mniejsza czy większa liczebność w  tym 
wypadku będzie stanowić o liczebności 
ogólnej opozycji, nie byłoby to rzeczo- 
wem rozumowaniem.

Ogólnie rzeczy biorąc spraw y przed­
stawiają się obecnie tak, że wprawdzie 
sanacja jest ciągle jeszcze siłą dość po­
ważną, ponieważ posiada w  swoich rę­
kach władzę, ale równocześnie rośnie 
opozycja przez to, że mając uzasadnio­
ne powody do krytyki, znalazła łatwe 
zrozumienie u ogółu społeczeństwa, 
płynąc z falą naturalnych nastrojów 
opinji masowej, szukającej przeważnie 
swej niechęci w rządzie.

Szeregi opozycji coraz więcej się 
zespalają i z tegpY punktu widzenia 
właśnie jest mimo wszystko kongres 
'niedzielny wydarzeniem  politycznem 
dużej wagi, ponieważ wykazał postę­
pujące konsolidowanie się szeregów 
opozycji i sformułował głośno i kon­
kretnie swoje zasady państwowo-po- 
lityczmę. Rezolucja kongresowa 
wprawdzie  została skonfiskow ana/jed­
nakże nie stanęło to na przeszkodzie 
by  w całym kraj.u rozległy się szero- 
kicm echem postanowienia kongreso­
we. W szyscy wiedzą, że zjazd Centro­
lewu podniósł w  rezolucji postulat 
zmian na czołowem stanowisku w pań­
stwie i tak usiłuje się przenieść konflikt 
z formu parlamentarno-rzadowego na 
płaszczyznę przesilenia państwowego.

Kongres zaostrzył kontury sytuacji 
państwowo-politycznej jeszcze bardziej

i jedno jest pewne,tye rząd staje wobec 
spotęgowanych trudności wobec z w a r­
tego i zdecydowanego bloku opozycyj­
nego. Co gorsza jeszcze — te możli­
wości, które chociażby teoretycznie 
skupiały; się w rękach Prezydenta  
Rzplitej, możliwości łagodzenia Hytu- 
acji zmniejszyły się bardzo znacznie, 
zmniejszyły się. właśiri®, jeszcze po­
ważniej przez atak Kongresu na osobę 
PrezA denta.

Kongres „C entrolewu" skupiający 
pod swemi sztandarami znaczną część 
opozycji przeciw rządom pomajowym 
w Polsce, świadczy ponad wszelką 
wątpliwość, iż opożycja, mając przed 
sobą zamkniętą normalną drogę prote­

s t u  wyszła  już na ulicę. Nic iest to, 
oczywiścićY objaw pożadany z punktu 
widzenia zdrowych stosunków.; pań­
s tw ow ych i chociaż) przcw ódcy lewi­
cowi podkreślają, iż nic mają zamiaru 
..robić rewolucję", dążąc jedynie do na­
praw y stosunków'- i do przywrócenia 
powągi prawa, to jednak w  rozpoczę­
tej już walce nigdy niewiadomo do cze­
go ona doprowadzić może i czy kie­
rownictwo w ypadków  nie wymknie 
się niespodziewanie z rąk przewódców 
ruchu.

Obecnie nikt w kraju, nawet koła 
rządzące, nic powątpiewa, .iż w  społe­
czeństwie przeważają nastroje opozy­
cyjne, że w szyscy  zmęczeni są wprost 
niepewnością i pożądają zmian, chcąc 
widzieć Rzeczpospolitą, rządzoną na 
podstawie niewzruszalnych praw, dba­
łą o dobro wszystkich obywateli, nie 
zaś^tylko o interes jednego odłamu, 
stojącego u steru władzy. Ale jedno­
cześnie jest również rzeczą widoczną, 
że opozycja nie skupia się tylko w  obo­
zie „Centrolewu", złożonego zresztą z 
bardzo różnorodnych żywiołów.

Nie można obecnie już liczyć, że 
sytuacja ulegnie złagodzeniu, gdyż s ta ­
je się coraz bardziej zawałą i niebez­
pieczną Diaiego obóz rządzący będzie 
musiał wreszcie zdecydow ać się na 
krok stanowczy i będzie musiał krajo­
wi ułatwić Iw drodze wskazanej przez 
Konstytucję, dać w y raz  swojej woli. 
Coraz głośniej też dlatego rozlegają się 
głosy o wyznaczeniu nowych w ybo­
rów, podnoszone przez większość oby­
wateli. Im później rząd zdecyduje się 
na ten krok stanowczy, tem trudniejszą 
stanic się sytuacja w ew nętrzna  Polski 
a nowy Sejm będzie tem radykalniej­
szy.

Rozpatrując bieg naszych spraw 
państwowo - politycznych, nie sposob 
nie zauważyć jak mało naogół liczymy 
się wszyscy ze względami, wynikają- 
ccmi z naszego położenia międzynaro­
dowego. Szczególna przytem rzecz: 
w szyscy  wiele i głośno mówimy o po­
trzebie liczenia się z terni momentami, 
w szyscy  wyznajem y zasadę solidarne­
go frontu wobec zagranicy, pełnego 
respektowania interesu państwowego 
na forum rmędzynarodowem niewyno- 
szenia naszych słabych stron na pokaz 
światowy. Mówimy i naw et myślimy 
tak, a postępujemy — zupełnie ina­
czej..

Opozycja wypełniła cały świat roz­
głosem oskarżeń, że rząd polski niszczy 
kraj gospodarczo, żc upraw ia korupcję 
i teror, że planuje now y zamach stanu. 
Ze strony obozu sanacyjnego znowu 
idą w  szeroki świat opinje, że partje po­
lityczne składają się z szkodników pań­
stwowych, ^społeczeństwo jest niedoj­
rzałe, etc. Polemiki tej nieda się zam­
knąć w  granicach państwa i tak zw ła­
szcza w  krajach ościennych wyw ołuje  
ona żyw e i szerokie echa, gdzie rzadko 
kto traktuje spraw y polskie życzliwie.
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Ciężka sytuacja.
Od m arca produkcja utrzymuje się 

na niskim, naogół niezmieniającym się 
poziomie o czem p w ia d c z ą  dane o 
liczbie bezrobotnych.

Produkcja węgla zmalafa ze 102.3 
na 93,2.

W  gałęziach produkcji dóbr spoży­
cia zaznaczył się dalszy wzrost za­
trudnienia najsilniej w  przemyśle odzie­
żowym, w ydatny  również w  przem y­
śle włókienniczym.

W  gałęziach produkcji dóbr w y ­
twórczych istnieje w  dalszym ciągu 
tendencja do ograniczenia w y tw órczo­
ści, wobec dość znacznych jeszcze za­
pasów. W  przemysłach metalowym 
i m aszynowym  Joraz chemicznym na­
stąpiła w  nlaju dalsza redukcja •‘stanu 
zatrudnienia. Mimo to jednak wskaźnik 
produkcji dóbr w ytw órczych  w ykaza ł 
w  maju pewien wzrost wskutfek udzie­
lenia znacznych zamówień państw o­
wych. Rozmiai^G ruchu budowlanego 
są w  dalszym ciągu niewielkie, jakkol­
wiek w maju .yaznaczyl się pewien 
wzrostu.

Na rynkach zbożow ych nastąpiło 
dalsze pogorszeiuej^a brak ićst danych, 
którcby pozwalały się spodziewać po-

W  prasie niemieckiej i gdańskiej w  | 
ostatnim czasie kilkakrotnie pow tarza­
no narzekania na rozbudowę GdynijSj 
która rzekomo ma być niepotrzebną, i 
ponieważsX.dańsk może wszystkie to­
w a ry  polski,e- eksportować. Jak mało 
słuszuem jest to rozumowanie, wynika 
z nowego szczegółu.

W  ostatnim czasie cukier eksporto­
w y  polski napłynął do Gdyni i Gdańska 
w  tak wielkich ilościach, że Polska, 
chcąc w  praw idłow y sposób i na czas 
przeprowadzić normalny eksport, mu­
siała szukać wyjścia także przez por­
ty  niemieckie. Z 400.000 ton białego cu­
kru tegorocznej kampanji dotąd w y ­
wieziono 195.000 ton przez Gdańsk, a

Zakończenie Konferencji Malej Ententy

Konferencja Małej Ententy została 
zakończona.

Trzej ministrowie przyjęli przed 
odjazdem przedstawicieli prasy mię­
dzynarodowej, którym  udzielali odpo­
wiedzi na zadane pytania.

praw y w przyszłym roku gospodar­
czym. O jakiemkolwiek zwiększeniu 
zakupów na rzecz ludności wiejskiej 
w najbliższych miesiącach nie może 
być  mowy.

Na rynku pieniężnym odczuwa się 
nadal względną obfitość gotówki, któ­
ra wywołuje tendencję do obniżeniasto- 
,py procentowej.Mimo to stan w ypłacal­
ności w  maju uległ ponownemu po­
gorszeniu. Ogólny przybliżony odsetek 
weksli protestowanych podniósł się z
15,5 proc. w kwietniu do lSjS proc. w  
maju.

Silna fala protestów wekslowych, 
upadłości i nadzorów sądowych jesit 
jedną z najważniejszych przyczyn, któ­
re skłoniły kupców zagranicznych do 
wydatnego ograniczenia kredytową 
udzielanych polskim importom surow ­
ców i półfabrykatów. Odbija 'się to 
ujemnie na stanie rezerw  dewizowych 
Banku Polskiego.

Jakkolwiek w  obecnej sytuacji go­
spodarczej kraju brak jeszcze, znamion, 
k tóreby świadczyły  o istnieniu możli­
wości nadejścia popraw y koniunktural­
nej, to jednak procesy likwidacyjne są 
już posunięte stosunkowa) daleko.

62.000 przez Gdynię. W iększe zapasją 
przywiezione do tych portów cukru są 
złożou-ą- jeszcze w gdańskich i gdyń­
skich magazynach,;,itak, że 50.000 dal­
szych ton cukru, które Polska chce 
ekspgytować, nie mogą być już/izłożone 
w  zajętych portach Gdańska i ejdyni. 
W obec tego Polska musiała część1 sw e­
go cukru skierować uo portów niemiec­
kich. 40.000 ton cukru polskiego poszło 
już do Hamburga, a prawdopodobnie 
skierowanych ^zostanie jeszcze dal- 
sźych 80.000 ton.

Przyk ład  ten jest wysoce pouczają­
cy1, P o r ty  Gdańsk i Gdynia nawet ra ­
zem w  potrzebie nagłej nie w ysta rcza-

Marinkowicz, mówiąc o kryzysie 
rolniczym państw  europejskich, w ypo­
wiedział się za systemem nowej 
wspólnej organizacji gospodarczej i 
celnej krajów rolniczych i przem ysło­
wych, obie bowiem kategorje są Jed­
nakowo zagrożone, jedne bezpośrednio 
drugie pośrednio.

*

Benesz reasumując wyniki konfe­
rencji. podkreślił fakt podpisania s ta tu­
tów Małej Ententy, które bedą ogło­
szone i złożone w Genewie. Benesz 
wyjaśnił, że nie chodziło tu bynaj- 
mnie o rzecz zasadniczo nową. Ujęto 
jedynie na ' piśmie doświadczenie w  
dziedzinie procedury nabyte i w yp ró ­
bowane w- okresie 8-miu lat. Ten or­
ganiczny statui obejmuje sp raw y prze­
wodnictwa ustalania program ów re­
gularnych zebrań oraz przewiduje 
możliwość powierzenia jednemu z 
trzech krajową wschodzących w  skład 
Małej Ententy mandatu przemawiania 
w imieniu wszystkich. Nakoniec B e­
nesz podkreślił, że od 10-ciu la.. swego 
istnienia Mała Entc-nta prowadziła 
świadomą pracę konserw atyw ną, u- 
prawiając zachoAv,ą\vczą politykę po­
koju. Tnwając mocno na zajętem sta­
nowisku, widzimy jasno sytuację. 
W zajemne zaufanie, cechujące nasze 
o b ra d ^  naprawia nas spokojem.

O konferencji Malej Ententy.
Kilka pism zamieszcza w yw iad  z. 

min. Beneszem na temat rezultatów' 
Szczyrbskiej konferencji MaleffjEntenty.

W  wywmdach swoich twierdził min. 
Bene-saj że obecna kofiiereneja jest jed­
nym jeszcz-ć więcej dowodem potrzeby 
i trwałości tego ugrupowania, które 
łączy nietylko szereg wspólnych inter- 
sów ale także ])okojową misję m  Eu- 
,ff&pic środkowej. Na konferencji obe­
cnej, l-tóra żebrała, •się w  szczególnie 
burzliwym w polityce europejskiej o- 
kresie, Mała ‘Ententa została w zm o­
cniona przez podpisanie statutu. R ów ­
ni ag  przeprowadzono na konferencji 
szereg doniosłych narad gospodar­
czych, aczkolwiek nie opublikowano 
żadnego wniosku w tym względzie.

' Co do kwvesetji ewentualnej res ty ­
tucji Habsburgów na W ęgrzech, o- 
świadczył minister, że zagadnieniem 
tem jako pogłoską nie mogła się konfe­
rencja oficjalnie zajmować. Niemniej 

[{stanowisko państw Małej Ententy w  
tej sprawne, jak również stanowisko 
w' sprawie nienaruszalności t rak ta tów  
pokojowych, jesfę powszechnie bardzo 
dobrze znane. Podkreślił w  dalszym 
ciągu minister, że żadne zmiany, tem 
czy innem państwie nie mogą wpłynąć 
na stosunki pańs tw  Małej Ententy, któ­
ra 's tanow i całość pracującą pozy tyw ­
nie i owocnie dla umocnienia pokoju 
i powojennego stanu rzeczy w  Europie 
środkowej.
XXII. Międzynarodowy Kongres przed­
siębiorstw Komunikacyjnych w War­

szawie.
XXII. M iędzynarodowy Kongres 

Przedsiębiorstw  Komunikacyjnych o- 
tw a rty  został, dnia 30 b. m.
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Gdańsk i Giynia nie wystarczą.

ją-

Z terror- miedz/naroża we 30.
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W  sali przystrojonej barw am i na­
rodowemu 21 państw, biorących udział 
w  Kongresie zebrali się delegaci zagra­
niczni w  liczbie około 350-ciu osób i 
przedstawicieli polskiego ZwiązKu 
Przedsiębiorstw  Komunikacyjnych.

Odbywający się w W arszawie Mię­
dzynarodow y Kongres P rzedsię­
biorstw  Komunikacyjnych zgromadził 
w  stolicy około 350 delegatów z całego 
świata, reprezentujących 21 krajów, w  
tem 15 państw  przysłało na Kongres 
swoich) oficjalnych przedstawicieli z ra ­
mienia rządu. Są to delegaci Austrji, 
Belgji, Chin, Dauji, Francji, W ęgier, Ja- 
ponji. Italji, Szwecji, Szwajcarji, Cze­
chosłowacji i Tunisu.

Przyjazd do W arszaw y kilkuset 
wybitnych osobistości zajmujących po­
w a ż n e • stanowiska w  swoich krajach 
odbije się głośnem echem na całym 
świecie.

Na w stępie wygłoszono szereg prze­
mówień powitalnych.

P ierw sze  posiedzenie poświęcone 
sprawom technicznym odbyło się bez­
pośrednio po otwarciu Kongresu. Na i 
posiedzeniu tem przewodniczył inż. 
Laneker. Uczestnicy Kongresu wysłu­
chali dwóch referatów7. Tego samego 
dnia w  sali Stow arzyszenia  Techników 
wygłoszono trzy referaty.

Francja.
P róby  rozbicia sojuszu z Polską.
Przed kilkunastu dniami ukazał się 

w7 jednym z dzienników francuskich 
artykuł Gen. :.Aon der Lippe, występu­
jącego jako rzecznik sojuszu franeusko- 
niemieckiego, którego warunkiem nie­
wątpliwie byłoby wymuszenie przez 
Francję na Polsce zrzeczenia się kory­
tarza pomorskiego, wzamian za wspól­
ne zagwarantowanie  jej bezpieczeń­
stwo pitzez Francję i Niemcy.

Na Ifst ten odpowiedział rzeczo­
wo później de Givet, redaktor 
polityczny tego samego dziennika. 
W  dalszym ciągu dyskusji na ten 
temat zabrał głos Arnold Rechberg od­
powiadając redaktorowi i strasząc sta­
nem militarnym Niemiec.

De Givet w7 odpowiedzi na ten a r ­
tykuł oświadczył, że trudno nazwać 
artykuł Rechbcrga odpowiedzią. P rę ­
dzej widzieć można w; nim karygodne 
cechy szantażu, Rechberg bowiem sta­
ra się podziałać na Francję argum enta­
mi zastraszającemu Francja wie do­
skonale czego ma się trzym ać 
co do liczebności sil zbrojnych 
Niemiec oraz wynalazków7 uczonych 
niemieckich, k tórzy już w  czasie wiel­
kiej w'ojny dali dowody tego, do czego 
mogą być zdolni.

Co do Polski de Civet oświadcza, 
że rne należy bynajmniej do rzędu 
Francuzów, k tórzy  na sytuację w  Eu­
ropie wschodniej patrzą  jedvnie przez 
szkła niemieckie. Byłem — mówi autor 
— sam w  Polsce i mogę zaręczyć, że 
sprzym ierzeńcy nasi Polacy, solidniejsi 
są. niż twierdzą to ziomkowie p. 
Rechberga.

Co się zaś tyczy  domniemanego 
zdolszewizowania Polski, mogę zapew ­
nić, że Polska jest w  rzeczywistości 
jedynym krajem, w  którym  komunizm 
właściwie nie istnieje. Polska jest du­
żym i potężnym krajem.

Gdy p. Rechberg twierdzi, że jedy­
nie ‘Francja gwarantuje nietykalność 

igranie Polski, zapomina on o istnieniu 
jej samej. Gen.wron der Lippe propo­
nuje Francji sojusz, lecz żąda, aby zło­
żyła ona w  ofierze temu sojuszowi ży ­
wotne interesy Polski. Twierdzę, — 
zaznacpa de Givet — że gdyby Francia 
zgodziła się na ten warunek i propo­
zycja gen. yon der Lippe co do Pols.ci 
postała urzeczywistniona, Niemcy nie 

l om ieszkałyby  zrzec się drugiej części 
tej propozycji, tyczącej się Francji, 
gdyż samemu RecLbergowi i innym 
Niemcom pomoc Francji byłaby wtedy 
już niepotrzebna. |

Co jest najważniejsze w  liście 
Rechberga — pisze w7 zakończeniu de 
Givet — to jego ton. Jaka zmiana za­
szła od trzech lat w  stylu listów Rech- 
bąrga, Dziś s tawia on warunki i za­
czyna już grozić.

v n‘ e zapom nieli.

W dzienniku ,.L‘Ere Nouvelle“ u- 
kaźal się artykuł posła Ludwika An- 
teriou, byłego ministra, o incydentach 
granicznych polsko-niemieckichi kwestji 
ko i^ ta rza  gdańskiego, którą prasa i o- 
pinja publiczna francuska zajęła się w 
ostatnich czasach z powodu nie- 
dawmych incydentów7. Te ostatnie, — 
oświadcza Autor, nic przedstawiają w 
gruncić' rzecźy nicypowazncgo. Co się 
zaś tyczy spraw y korytarza, czyli w ła ­
ściwie kwestji oddzielenia Prus 
Wschodnich od Rzeszy Niemieckiej, 
jest to kwestja już stara. Dziwnem 
jednak fóaw sze  się nam wydaje. — 
zaznacza poseł Anteriou, — że poja­
wia się ona przy najmniejszej okazji, 
gdyż dla nas spraw a ta została ostate­
cznie rozstrzygniętą 11 lat temu i n. 
komu nie zależy na tem, by  ją w pro­
wadzać  popnownie na porządek dzien­
ny. Jeżeli dopuścimy, że dziać się bę­
dzie inaczej, będziemy, nie zdając so­
bie sprawy z tego, pracowali w  istocie 
przeciwko tak cennej rzeczy, jaką jest 
pokój i grał; ostatecznie na rękę pro­
pagandzie nacjonalistów niemieckich,

którzy niczego się nie nauczyli i ni- 
czegc nie zapomnieli między rokiem 
1914 a 1918. Istotnie, jeżeli s taw iam y 
kwestję korytarza, rozstrzygam y ją 
już tem samem. Jakże postępujemy 
wobec Polski, gdy otw ieram y szpalty 
naszych dzienników dyskusją nad 
kwestją kory ta rza  i bierzemy na serio 
reklamacje, skierowane przez propa­
gandę niemiecką p rzec!w ko  nietykal­
ności terenu polskiego? Należy z w ró ­
cić wreszcie uwagę, że w  tej n iewła­
ściwej debacie s trona niemiecka, prze­
ciwko której przed 11-tu la ty  zapadł 
w yrok  skazujący, nie może pow oły­
wać się nawet na argum enty techniczne 
ani gospodarcze Pozostaje jedynie a r ­
gument prestige‘u geograficznego, któ­
ry na nas żadnego wrażenia w7yw rzeć  
chyba nie może. Zrozumieć należy 
dobrze jedną rzecz: sytuacja terytorial­
na państw7a polskiego została ostate­
cznie określona przed 11-tu laty i niema 
poco do tej kwestji obecnie powracać. 
Wdającttsię w  tej sprawie w  dyskusję z 
propagandą nacjonalistyczną niemiecką 
nięt-ylko że popełniamy poważny brak 
taktu wobec przyjaznego i połączone­
go z nami sojuszu narodu, lecz pracuje­
my bezpośrednio przeciwko pokojowi, 
któremu Francja i jej wybitny mąż sta­
nu, Arystydes Briand, pragnęli służyć 
z;.,całej siły i woli, namiętnie oddanej 
ideałowi pokoju i z całego bezintere­
sownego serca. Nie dajmy się więc z ła­
pać w  pułapkę w ykrętnym  manewrom 
i propagandzie i powiedzmy1’, na zaw ­
sze, że od roku 1919 kwestja kory ta­
rza gdańskiego nie egzystuje i nie mo­
że być na nowo podnoszona.

O uoleDszenie doli em igran tów  
polskich.

Pod przewodnictwem deputowane­
go Charles Lambert b. ministra, oraz? 
przy udziale dr. Edwarda Krakowskie­
go? sekretarza generalnego gr.upy par­
lamentarnej francusko-polskiej, odbyło 
się posiedzenie podkomisji powyższej 
grupy. Przew odniczący  *.zwrócił uw a­
gę na te okoliczności, aby przybyw ają-

z Polski emigranci odnosili po dłu­
giej męczącej podróży przyjemne W ła­
żenie przybyw ając do Francji. W ypo­
wiadana dotychczas kry tyka  o stosun­
kach emigracyjnych nie jest bezpod­
stawna, wpbec czego przewodniczący 
w yraża  życzenie, aby wprowadzono 
również ulepszenia w  wymienionym 
obozie. W obec tego projektuje w y b u ­
dowanie obszernej poczekalni, kanty­
ny, uruchomienie SDecjalnych autobu­
sów, ustalenie pewnych ilości tłum a­
czów mówiących po polsku etc.

P o  wyczerpaniu dyskusji propono­
w ane przez przewodniczącego zarzą-
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dzenia zostały przyjęte jednogłośnie. 
Poruszona również została spraw a 
emigracji robotników rolnych z Polski. 
Podkreślono, że należy robotnikom 
rolnym z Polski osiadłym w Francji u- 
tatwiać warunki mieszkaniowe, aby 
mogli sprow adzać rodziny, co w yw rze  
korzystny w p ływ  na zaaklim atyzowa­
nie się na dłuższy okres w  Francji. 
Następnie wypowiedziano się zatem, 
by rząd francuski uczęstrriezył w  czę­
ści kosztów przyjazdu emigrantów 
polskich. Również w yrażono życzenie 
aby ustalono stopę minimalną pfuc w 
kopalniach żelaza i zakładach metalur­
gicznych, gdzie stopa płacy nie jest je­
szcze określona tak, jak w  kopalniach 
węgla. W yrażono żądanie aby sytuacja 
robotników Polskich była pod w szy- 
stkiemi względami jednakową z sy ­
tuacją robotników z Francji.

Jak  więc widzimy, zabrano się rze­
czyw iśc ie  całkiem stanowczo do po­
lepszenia bytu emigrantów polskich, 
Którzy napewno w dzięczni będą za 
zrozumienie biednej ich doli.

N!emcy.
KTO ODPOWIEDZIALNY.

Sensacyjny artykuł w „Baftisehe 
Presse“.

W ybitny publicysta niemiecki Zyg­
fryd J a c o b y /z  Berlina ogłasza w o- 
statnim numerze^,Bałt. Presse" doku­
ment sensacyjny, dotychczas jeszcze 
nieopublikowany, a stw ierdzający od- 
nowiedzialność Niemiec za wybuch 
wojny.

Dokument ten dotyczy rozm ów 
ówczesnego wicekanclerza Niemiec, a

Rodzina Harambaszy.
SCENY Z BOŚNI.

W  podziemnem, w  skale wykutem  
więzieniu, leżał Marjanko na chłodnej, 
wilgotnej ziemi, powrozami silnie sk rę­
powany. Ze ścian skały padały krople 
wody, i sp ływ ały  koło niego w  kałużę, 
pow rozy  były tak ściśnięte, że kraja­
ły mu ciało, a Marjanko nie jęknął, nie 
w yda ł  ani jednego westchnienia, ho nic 
ciało, ale dusza jego cierpiała.

Marjanko długo i smutnie marzył, 
gdy głuchy odgłos kroków  w y rw a ł  go 
z zamyślenia, zwrócił się ku drzwiom 
i ujrzał w  progu Mahmuda baszę z po­
chodnią wzniesioną nad głową.

Basza przystąpił do Marjanka i 
p rzypa tryw ał mu się długi czas przy 
świetle pochodni.

— Hajduku! rzekł basza po chwili, 
musisz umrzeć.

— Wiem, przerw ał mu obojętnie 
Marjanko.

zarazem  dyrektora  Banku Niemieckie­
go dr. Karola Helffericlia f  członkiem 
Dyrekcji Zakładów Kruppa, dr. 
Mudloriem.

W  połowie lipca 1914 r. rozmawia- , 
łem z dr. Helffericliem, ów czesnym  
wicekanclerzem Rzeszy i dyrektorem  
Banku Niemieckiego. Bank Niemiecki 
(Deutsche Bank) zajął w ów czas od­
mowne stanowisko wobec kilku wiel­
kich tranzakcyj zagranicznych, doty­
czących Bułgarji i Turcji, w  których 
tranzakcjach firma Kruppa byfa bar­
dzo silnie zainteresowana.

Na usprawiedliwienie tego stano­
wiska dr. Helfferich oświadczył: S y ­
tuacja polityczna jest bardzo „groźna. 
Deutsche Bank musi na wszelki w y ­
padek poczekać zanim zaangażuje się 
zagranicą. W tych dniach u cesarza 
Wilhelma byli Austrjacy, jeden z nicli 
w ciągu SiSUti dni wystosuje do Serbji 
krótkoterminowe bardzo ostre ultima­
tum. Dr. Helefferich dodał wówczas, 
że cesarz Wilhelm stanowcżo zaapro­
bował to postępowanie Austro-Węgiej- 
i dodał, że konflikt austrjacki-węgier- 
skój-serbski uważa za spraw ę w ew nę­
trzną, obchodzącą tylko te dwa kraje, 
i nie pozwoli dlatego innej stronie ruU 
mieszanie się do tego sporu. Jeżeli Ro­
sja przeprowadzi mobilizację, to, jak 
zaznaczył cesarz, oznacza dla niego 
natychm iastow ą wojnę (

Koszty okupacji.
Na podstawie urzędowych danych 

wynika, że koszty okupacji Nadrenji od 
cli wili zawarcia  pokoju *do dnia 30 
czerw ca r. b. wyniosły '6- miliardów 
600 miljouó\y. marek zfotych.

— Musisz umrzeć, mówił dalej ba- 
S2:a,jjeśli nie chwycisz się jedynego 
środka jaki ci pozostaje, aby wykupić 
swój żywot.

Jeśli ty  naznaczysz wykuo, od­
powiedział Marjanko, to się pewnie nie 
zgodzimy; , ofiarą honoru nie wykupię 
żywota.

Basza drgnął, wściekłość zabłysła 
w  jego oku.

— Słuchaj! mówił, do waszej nie­
woli dostał się Tejsia-aga.

— Jeśli go chcesz odebrać, p rzer­
wał mu szyderczo Marjanko, późno 
przychodzisz potężny baszo, hajducy 
sądzą szybko i sprawiedliwie, a kie­
dym odchodził, prowadzili Tejsię na 
sąd, a umarli nie w staną, baszo.

—  Co mi po nim? zawołał; Tejsia 
miał dla mnie wielką wartość, ale za 
życia, umarli na nic się nie zdadzą, 
lecz miał on z sobą tajne pisma. Które 
żadnej nie mają wartości dla w a s  haj­
duków, ale wielkiej wagi są dla mnie;

■. W szczegółach koszty. te przedsta­
wiają się następująco:

Od chwili zaw arcia  pokoju do wej­
ścia w  życie planu Daw esa koszty tak 
zwane zewnętrzne na utrzymanie armij 
okupacyjnych oraz komisyj aljanckich 
wy  niosły 3,47 miljardów m arek zło­
tych. Równocześnie musiały Niemcy 

, ptacić t. zw. w ew nętrzne koszty oKu- 
pacji. które wyniosły* 1,71 miljardów 
mk v, złocie.

Po wejściu w  życie planu Dawesa 
koszty zewnętrzne okupacyjne wynio- 
shp..7S2 miljonów mK. w  złocie,, koszty 
zaś wewnętrznen§8] milj. mk., czyli ra ­
zem Jeden miljara (sześćdziesiąt miljo­
nów . Od dnia 1 września  1929 do 30 
czerw ca r. b. koszty okupacji wyniosły 
łącznie 'około 115 milj. mk.

Curtius przyznaje, że cła agrarne pow­
strzymują eksport polski.

Min. Spraw  Zagr. Rzeszy niemiec­
ki ęjj-iCurtius wygłosił wielką mowę o 
polityce zagranicznej. 

i Omawiając umowę handlową z Pol­
ską, Curtius zaznaczy), żc wielkim jej 
sukcesem jest to, że Niem cjnzatrzym a­
ły wolną rękę w  sprawach celnych, co 
po /w ala  im nąj podwyższenie w szy­
stkich ćel, nie wyłączając agrarnych. 
Przyznany Polsce kontyngent niero­
gacizny jest tak mały, że w ogólnych 
cyfrach nic zrobi wielkiej różnicy, z re ­
sztą podwyższa ceł będzie dalszym w  
tym kierunku środkiem ochronnym.

Co się tyczy  przyznania Polsce kon­
tyngentu węglowego to rząd p rzystę ­
pował do tego z wielką ostrożnością, 
jednakże bez tej koncesji ukończenie

czy umiesz pisać, kaurinie? zapytał się 
nagle.

Marjanko potwierdził.
— Pisz więc do hajduków, mówił 

basza, aby mi w ydan te pisma, a ja 
im wydam  ciebie. Czy słyszysz hajdu­
ku? rzekł do Marjanka, który zam y­
śliwszy" się, nie odpowiadał. P rzypom ­
niał sobie braci junaków, góry, żyw ot 
junacki, sławne potyczki z Turkiem 
i poturczeńcem, przypomniał sobie 
matkę; a tu basza ofiarował mu życie, 
swobodę; zatęsknił za m atką za góra­
mi, za braćmi junakami, a jednak chwi­
lę tydko trw a ła  ta jego tęsknota, opa­
miętał się prędko. '

— Posłuchaj baszo, mówił znowu 
obojętnie, jeśli te papiery  mają wielką 
dla ciebie wartość, to będą ją mieć i dla 
hajduków; z nimi traktuj, i w ierz  mi, że 
chętnie i drogo zapłaca za mój żywot.

— Masz słuszność, odrzekł Muhmud 
po chwili namysłu. Ale gdzie mam w y ­
prawić mego posła?
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wojny celnej byłoby niemożliwe. Go­
spodarczo w yrów na  się to przez ukoń- 
edenie tejże wojny. W obec trwającego 
g W M u  gospodarczego w  Niemczech, 
obowiązkiem rządu było wyszukanie 
nowych rynków zbytu dla produkcji 
niemieckiej.

Układ niezabezpieczony.
Ewakuacja Nadrenji, stanowiąc 

wielkoduszny gest zaufania b. Koalicji 
pod adresem Niemiec, przeradza dzieło 
pokoju, ugruntowane na systemie t ra k ­
tatów  1919 r. w nudum pactum, t. zn. w  
układ niezabezpieczony. Plan \o u n g a  
rozluźniający kontrolę bilansową, i w y ­
cofanie okupacji znoszące sankcje mili­
tarne, rozwiązały Niemcom ręce niemal 
w pełni. Obecnie obowiązują tylko sa ­
me ,.gołe“ traktaty, a wiadomo, że 
Niemcy trak taty  uważają za... świstki 
papieru. Toteż nazajutrz po odejściu 
wojsk aljanckich z/'had Renu Berlin do­
konał... przeglądu Reichswehry a słyn­
ny Abel, wódz odw etow ców  niemiec­
kich pisał podburzająco: teraz hejże na 
Pomorze polskie! Niemcy budują pan­
cerniki i rozwijają silną działalność 
zbrojeniową...

Dwie nowe szkoły polskie na Śląsku 
Opolskim.

W' Wielkich Borkach powiatu o- 
leckiego i w Jędryniu, pow. s trze­
leckiego, uroczyście poświęcono w u- 
biegłym tygodniu dwie dalsze polskie 
szkoły prywatne. W  obu uroczysto­
ściach wziął udział b. poseł Baczewski 
z Berlina,, prezes Związku Polskich T o ­
w arzystw  Szkolnych.

Przeciwko robotnikom polskim.
Pomoc dla prowincyj wschodnich.

Komisja wschodnia Reichstagu ukoń­
czyła obrady nad projektem ustaw y 
o pomocy dla prowincyj wschodnich 
Rzeszy. Projekt został przyjęty. Na 
wniosek posła demokratycznego Lem- 
rnera komisja uchwaliła rezolucję, do­
magającą się, ażeby z zarządzeń pomo­
cy korzystać mogły tylko te wielkie 
gospodarstwa rolne w  prowincjach 
wschodnich, które zatrudniają u siebie 
wyłącznie robotników niemieckich, niej 
zaś robotników sezonowych polskich.

Znęcanie się nad robotnikami polskimi.
Stałe skargi polskich robotników, 

jakie dochodzą ze wszystkich za­
kątków Niemiec są dowodem, w  jak 

•ćieżkiem położeniu, mimo zawartej 
konwencji, znajdują się nasi robotnicy 
sezonowi.

Ostatnio mamy do zanotowania ta ­
ki drastypzny przykład z miejscowości 
Ruthe pow. Kildesheim, mianowicie: 
podczas wesela jednego z robotników 
polskich, kiedy goście weselni siedzieli 

;Jpokojnie,; w targnęło  do mieszkania 
2-cii policjantów niemieckich i bez 
żadnego powodu poczęli bić pałkami 
gumowemi osoby w skazyw ane przez 
pijanego inspektora. Między innemi po­
bito tak silnie sekretarza filji Związku 
Polskich Robotników Rolnych w  Hano- 
verze, Szymkowiaka, że z tego powo­
du tydzień już leży w szpitalu. W krótce 
potem nad ranem podburzeni robotnicy 
niemieccy w yw arzyli  drzwi do mie­
szkania robotników polskich i bili ich 
żelaznemi narzędziami tak, że jeden z

— Przybij twoją propozycję na 
bramach Sarajewa, albo powierz ją ni- 
zamowi w tajemnicy, a wierz mi, do 
rana  będą o niej wiedzieć hajducy.

— Uczynię tak, na Allana! ale pa­
miętaj że jeśli nie będę mieć jutro do 
zachodu słońca, to czegom chciał, zo­
staniesz wbity na pal, odrzekł gniewnie 
basza.

Zamiast odpowiedzi, Marjanko od­
wrócił się do ściany.

Na tę nową zniewagę, w  baszy 
k rew  zaw rzała; plunął na hajduka, 
i rzuciwszy straszne przekleństwo na 
chrześcijan, w yszedł spiesznie z wię- 
zien.a.

Marjanko znowu sam pozostał. Za­
ledwie ucichły kroki odchodzącego 
baszy gdy z przeciwnej strony usły­
szał Marjanko stłumione, tak blisko, że 
tylko jeden kamień mógł oddzielać je 
od niego.

W  pierwszej chwili, sądził że go 
słuch myli, a jednak to nie było złu­

dzenie, po kilku silniejszych uderze­
niach kamień wypadł, i Marjanko 
krzyknął z podziwienia, ujrzawszy 
wstępującego do więzienia pobratym a 
Em i u-b ega.

—  Tyżeś to Eminie? zapytał boja- 
źliwie.

— Tak, to ja jestem, hajduku! có- 
*żeś myślał, że porzucę w  więzach po­
bratym a mego!

Zatknął pochodnię w skalną szcze­
linę, przeciął kindżałem powrozy krę­
pujące Marjanka i pomógł mu powstać.

W szystko to odbyło się tak szybko, 
że Marjanko nie mógł się ODamięlać; 
patrzył zdumiony, czoło swoje jakby 
na poł senny dłonią przyciskając, na­
reszcie zwrócił się do pobratyma.

— Cóż to?  pytał niepewnym  gło­
sem, przecież to  ty, begu, ty  i Fatyma, 
ta córka haiemu, coście zdradzili bra 
ters tw o  moje i miłość mą.

Młody beg gorzko się uśmiechnął.

nich leży ciężko ranny. Obecnie w y ­
powiedziano pracę kilku robotnikom m. 
in. prezesowi filji Związku Polskich Ro­
botników Rolnycn w  Hanoverze. Kon­
sul polski w  Hamburgu wszczął ener­
giczne kroki.

Lifwa.
W sprawie rokowań na płaszczyźnie 

politycznej z Polską.
W  Kownie odbyła się konferencja 

tautininków. Z przemówieniami w y ­
stąpili premier Tubialis ; ' minister 
spraw  zagr., Zaunius, k tóry  w  przemó­
wieniu swem poruszył spraw ę stosun­
ków polsko-litewskich. Konferencja 
w yraziła  życzenie, ażeby, w  razie 
wznowienia rokowań z Polską, roko­
wania te toczyły się na płaszczyźnie 
politycznej a nie ekonomicznej, jak do­
tychczas. Po przemówieniu ministra 
Zauniusa zabrał głos minister spraw 
wewn., Arawiczius, który  oświadczył, 
że ministerstwo opracowało ‘szereg 
now ych projektów ustaw, m. m. usta­
wę o specjalnej ochronie republiki. 
Po wprowadzeniu tej us taw y w życie1, 
będzie zniesiony stan wojenny na Li­
twie. Na konferencji, po przemówieniu 
kanonika Mironasa i replice Waldema- 
rasa nastąpiło pojednanie pomiędzy ty ­
mi dwoma politykami.

Pojednanie to w yw ołało  w  Kownie 
najrozmaitsze komentarze.

’ Tryumf Waldemarasa.
Litwa ma nową niespodziankę, o- 

czywiście znów dzięki W aldemaraso- 
wi.

Dnia 29 czerw ca zebrał się kongres 
partii rządowej. W aldemarasowi, jak-

— Tak, tak, kaurowie, mówił, czego 
rękami nie namacacie, tego nie rozu­
miecie i iemu nie wierzycie. Znanem 
jest w  Sarajewie pobratym stwo nasze, 
jak i znaną była miłość moja ku Faty- 
mie. Pragnęli pomścić obelgę, przez 
twego ojca jasnemu półksiężycowi u- 
czyn.oną. Ojciec mój prosił Khoserw- 
agę o rękę Fa tym y dla mnie, będąc 
przekonanym, że nie omieszkasz być 
na weselu pubratym a swego.

— Zdradzić więc pobratym stwo! 
zawołał Marjanko.

Emin-beg w zruszył ramionami. — 
Kto może rozkazyw ać namiętnościom? 
mówił ozięble. Fa tym a cię Kocha, ale 
ty, hajduku, nie pojmujesz miłości na­
szych dziewic: kwiat ogrodowy
uschnie na górach, zw arzą  gc mroźne 
wiatry.

— W eź ją sobie, p rzerw ał Marjan­
ko z goryczą.
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kolwiek jest członkiem tej Dartii, za­
broniono wstępu na zebranie. Mimo 
tego udało mu się dostać na salę, gdzie 
wygłosił pięciogodzinną mowę, w któ­
rej uzasadniał swe stanowisko wobec 
rządu i jego polityki. Mowa ta została 
przyjęta przez zebranych entuzjasty- 
cznemi oklaskami i W aldemar as opu­
ścił zebranie jako triumfator. Kilku 
ministrów, którzy następnie zabrali 
głos i próbowali zbijać w yw ody  W al- 
demarasa, nie odniosło sukcesu.

W ypadki te w yw oła ły  ogromne 
zaniepokojenie w  Kownie. P rezydent 
Litwy, który miał udać się na urlop, 
odw ołał swój wyijazd w  związku z 
naprężoną sytuacją.

Rosia.
Wielka m owa Stalin?.

Na kongresie partji komunistycznej 
Staiin wygłosił sprawodzanie, w  któ- 
rem podając analizie obecną sytuację 
m iędzynarodową zaznaczył, że ostatni 
okres jest okresem zwrotnym  nie tylko 
dla związku sowieckiego lecz także 
dla krajów kapitalistycznych. Zwrot 
ten oznacza dla Z. S. R. now y rozwój 
gospodarczy, zaś dla krajów kapitali­
stycznych upadek gospodarczy. S to­
sunki między państwami imperjali- 
stycznemi a krajami kolonjalnemi stają 
się również bardziej naprężone. Stalin 
s tw ierdza istnienie dwuch tendencyj. 
P ie rw sza  tendencja kapitalistyczna 
zmierza do rozwiązania sporów kapi­
talistycznych kosztem Z. S. R. R. Ten­
dencje te reprezentuje wybitnie F ran­
cja. Tej tendencji przeciwstawia się in­
na, zmierzająca do utrzymania stosun­
ków pokojowych z Z. S. R. R., u trzy ­
mując że kwestja  długów jest punktem 
w yjścia  dla popraw y stosunków go­
spodarczych z państwami kapitali­
stycznemu Jeżeli, mówi Stalin, udzie­
lą nam kredy tów  gotowi jesteśmy za­
płacić nieznaczną część długów przed­
wojennych. Bez tego warunku nie m o­
żemy i nie powinniśmy długów tych 
spłacać. Rozprawianie na temat pro­
pagandy bolszewickiej nie jest argu­
mentem przeciwko wznowieniu nor­
malnych stosunków lecz pretekstem 
dla propagandy na rzecz interwencji. 
Kończąc m ówca oświadczył: polityka 
nasza jest polityką pokoju i wzmocnie­
niem stosunków handlowych z wszy- 
stkiemi krajami. Rezultatem tej polityki 
jest przystąpienie Z. S. R. R. do paktu 
Kelloga, podpisanie tego paktu z Pol­
ską, Rumunją i Litwą, wreszcie podpi­
sanie traktatu przyjaźni i neutralności 
z Turcją.

Będziemy kontynuować tę politykę 
pokojową ze wszystkich naszych sił 
w  przyszłości.

Z Województwa Śląskiego
Odroczenie Sejmu Śląskiego.

Na poniedziałkowem posiedzeniu 
klubów Sejmu Śl. z udziałem W ojew o­
dy śląskiego doszło do uzgodnienia za­
pa tryw ań  w  sprawie budżetu i wskutek 
tego nastąpiło zupełnie niespodziewane 
odroczenie sesji Sejmu Si. Sprawa, o 
którą rozbiły się oDrady, dotyczący żą­
dania ustępstwa w. sprawach zasadni­
czych, należących do najgłówniejszych 
kompetencyj Sejmu. Domagano się od 
Sejmu, by przyznał Radzie W ojew ódz­
kiej praw o uchwalania b.udżetu w  cz a ­
sie bezsejmowym a dla ministra skarbu 
p raw a zatwierdzenia tegoż budżetu. 
Zagadnienie to przedstawia dlatego 
taką cenną w artość dla Sejmu, gdyż 
gdyby ten zakres działania odpadł. Rząd 
mógłby się śmiało obyć bez Sejmu, 
mając łatwiejszą drogę do przeprow a­
dzenia swoich zamierzeń. W  obronie 
swoich p raw  odebrano Sejmowi możli­
wość dalszej pracy, pracy bardzo pil­
nej.

I tak wypadek ten spowodował tyl­
ko jeszcze większe rozgoryczenie nie- 
tylko w śród  samych posłów, ale i 
w śród społeczeństwa, które tak w y ­
czekiwało rezultatów konferencyj sej­
mowych, spodziewając się od nich 
wpłynięcia na popraw ę sytuacji gospo­
darczej.

Posłowie opozycyjni wydali rezo­
lucję potępiająca takie postępowanie, 
które społeczeństwo doprowadza do 
niepotrzebnego rozdrażnienia.

Rezolucja w z y w a  lud śląski, aby z 
powagą i w  granicach ustaw w ystąp i­
ła do walki w  obronie zagw aran tow a­
nych jej w  statucie organicznym praw  
i by  uczyniła wszystko, co w  jej si­
łach dla przyw rócenia  praworządności 
w  W ojewództwie i Państwie.

Z Mikołowa i okolicy. |
— Zebranie Narodowego Związku 

Powstańców.

W  niedzielę dn. 6. lipca b. r. o god.: 
19-tej odbędzie się Zebranie Narodo­
wego Związku Pow stańców  w  lokalu 
p. Gorola. Uprasza się członków o sta­
wienie w  komplecie.

— Zarząd Kasy Chorych.

Na posiedzeniu konstytucyjnem no­
wego zarządu Kasy Chorych w  Miko­
łowie z dnia 2 maja w y b ra n y  , został 
jako przewodniczący p. Ryszard Bąk. 
jako zastępca przewodniczącego p. Ha- 
rupa.

— Rzeczy znalezione.

Dnia 17. czerw ca 1930 r. na tutej­
szej ulicy Bytomskiej znalazł p. Adam­
ski Jan, zamieszkały w  Mikołowie, 
p rzy  ulicy Bytomskiej Nr. 5 wiązankę 
kluczy.

Właściciel tejże może się po udbiór 
zgłosić w  Miejskim Urzędzie Policyj­
nym na Magistracie, pokój Nr. 12 w go­
dzinach urzędowych t. j. od godziny 8 
rano do 12-tej w  poJudme.

— K-onika oolicyjna.

Dnia 2. VII. bm. policja zaareszto­
w ała  w  pociągu zdążającym z Suminy 
do Katowic dwu znanych w łam y w a­
czy Michała Kajanę z Choczni i Mo- 
iczka P aw ła  z Brynny, przy nazw a­
nych odnalazła policja 1000 zł. gotowki, 
4 w ytrychy, złote zegarki i inne rze­
czy. Okazało sięjeże co dopiero wracali 
z w y p raw y  nocnej z pow. rybnickiego. 
Tejże bowiem nocy dokonano w łam a­
nia do składu Kapusty i res taura to ra 
Piećhaczka, w Jastrzębiu, gdzie skradli 
gotówkę i inne rzeczy, tejże nocy w ła ­
mali się również do Pastora  w Rupta- 
wie. W łam yw aczom  łup odebrano 
i zwrócono poszkodowanym. Dalsze 
dochodzenia w ykażą  czy w łam yw acze  
ci dokonali w ostatnich dwu miesiącach 
w pow. r jbnickiem  kilkadziesiąt w ła ­
mań, bowiem od tego też czasu znajdu­
ją się na wolności.

Miejscowa policja odstawiła do są­
du niejaką W ojtychnę Helenę, która 
przybrała sobie obce nazwisko, a po- 
zatem jest podejrzana o kradzież.

Dnia 9. VI. miejscowy post. ofic. po­
licyjny przytrzym ał kilkakrotnie ka ra ­
nego już w łam yw acza  K arw ata  Augu­
sta z Katowic, k tóry  w ( Mikołowie 
sprzedam ał swój łup nabyty  w  Kato­
wicach. Mianowicie sprzedawał pie­
rzyny, poduszki, w anny  i t. p„ łup ode­
brano i zwrócono poszkodowanym, 
spraw cę zaś odstawiono do sądu

Policja ostrzega przed kupnem ze­
garka srebrnego marki „Omega" po­
dwójnie k ry ty  z g raw iaturą  ^ D rz a z g a  
Miechowie", który został w  ostatmch 
dniach jednemu z miejscowych obyw a­
teli skradziony. J

1. VII. przybył do kupca Bolcka w 
Mikołowie nieznany mężczyzna, który 
zakupił dla lecznicy pszczyńskiego 
b rac tw a  górniczego w Mikołowie, litr 
p rzyp raw y  maggi i 500 kostek buljonu 
za cenę 73.— zł., każąc sobie to odnieść 
do lecznicy i w zyw ając  kupca do przy- 
hycia do lecznicy kilka godzin później 
celem uregulowania rachunku, niezna­
ny tow ar  ten odebrał przed lecznicą 
i wszedł do lecznicy Kiedy kilka go­
dzin później p. Bolcek | a w j ł  się w  le-
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czGcy stwierdzi! ku swemu zdziwie­
niu, że padł otiarą oszusta, gdyż spółka 
nikogo nie upoważniła do zakupu tako­
w ego towaru ani nie odebrała. Docho­
dzenia pozostały dotychczas bez rezul­
tatu. Ostrzega się kupców przed 
wspomnianym oszustem.

Wszelkie informacje mogące się 
przyczynić do przytrzym ania oszusta 
uprasza się kierować do post. ofic. po­
licyjnego w  miejscu. Opis oszusta:

Lat około 30, wzrost ok. 1,68 m„ 
w łosy  długie jasno blond, szczupła bu­
dowa ciała, tw arz  okrągła, na tw arzy  
wgłębienia od przebytej choroby, czar­
nej ospy, oszust ma czarne spodnie i 
nosi modry surdut.

W  ostatnich dniach skradziono w  
Mikołowie na szkodę kupca Bógdoła 
Szczepana, 1 rower, jako sprawcę zdo­
łano ustalić Lewkiego, któremu row er 
odebrano i zwrócono poszkodowane­
mu.
— a a — ■ c r o m i i i w i i i  im iim ii im—

Rozmaitości.
Zimna woda po zimnej kąpieli.

Na brzeg angielski wydostaje się z 
m orza zmęczony i w yczerpany, ale 
pełen tryumfu pływ ak francuski, któ­
ry  przepłynął kanał La Manche.

W idząc stojącego strażnika, biegnie 
ku niemu i woła z radością:

— Panie, przepłynąłem kanał. Pan  
jes teś  tego świadkiem!

Strażnik, niewzruszony: — P asz ­
port. proszę pana!

Sprytny anłykwarjusz.

Na krańcowej stacji pociągu jeden 
pasażer pozostał w  swoim przedziale, 
trzym ając słuchawki na uszach.

K o n d u k t o r :  — Proszę  pana, po­
ciąg dalej nie idzie, w szyscy  pasażero­
wie już wyszb. Na co pan jeszcze cze­
k a ?

P a s a ż e r :  — Na koniec koncertu, 
proszę pana.

Sprytny autykwarjusz.

Szwedzki następca tronu jest do­
skonałym znawcą sztuki. Interesuje go 
specjalnie ceramika chińska. Na ten te­
m at opowiadają następujące zdarzenie, 
jakie przytrafiło się następcy tronu w 
Londynie.

Przechodząc koło antykwariatu, za­
szedł on do środka i począł dokładnie 
Badać zapomocą lupy jakąś filiżankę 
chińską, jak głosił napis, z XV. wieku. 
P o  kilku minutach badań uczynił ruch 
głową, aprobujący i puw iedz iaw szy : 
„Tak, jest to p raw da" — opuścił sklep.

Na drugi dzień antykw arjusz bada­
ną przez księcia filiżankę w ystaw ił w  
oknie z następującym napisem: „Zba­
dana przez nastęncę tronu szwedzkie­
go" i dla dodania większej wartości 
ekspertyzie wyznaczył Doczwórną za 
nią cenę.

— Czy ma pan szelki patentowane 
firmy Metzger et Fromm z Berlina?

— Nie prowadzim y tego towaru. 
Możemy go jednak na życzenie zamó­
wić.

— Proszę  bardzo, ile? Bo tak się 
złożyło, że właśnie jestem przedstawi­
cielem tej firmy.

— Chciał pan żonę w ysłać  w  gó­
ry, a tymczasem' pojechała nad  morze. 
Czyżby zaszła jaka zmiana w  zdrowiu 
małżonki.

— E, nie. W yliczyłem  sobie, że ko- 
stjurny kąpielowe taniej będą koszto­
w ały  niż inne stroje.

Ż o n a :  O Boże, znowu się upiłeś, 
znowu na nogach się chwiejesz!

M ą ż :  Gupia jesteś, takie teraz cza­
sy, że najpoważniejsze firmy się 
chwieją.

Programy radiowe.
Niedziela 6. 7.

10.15 — Nabożeństwo z Bazyliki wil. 
Po naboż, transm. z Poznania Otwarcia 
Międzynar. W ystawy Kom. i Turyst., I%io0 
— Koncert, gramof., 13.00 — Komunikat 

i, meteor., 15.00 — W ykład relig ijny :
„Akcja katolicka”, 15.20 — „Ważnidjsze 
szkodniki roślin warzywnych”, 15.40 — 
Koncert gramof., 16.30 - Odczyt z W ar­
szawy, 16.50 — Intermeżżo muzyczne,
17.05 — Audycja dla szachistów, 17.25 — 
Konćert z Warsz., 18.45 — Rozmaitości', 
program ną dzień nast., kom. Teatru Pol­
skiego, przegląd widowisky,19.05 — W ia­
domości przyjemne i pożyteczne z Warsz.,
19.25 — Intermezzo muzyczne, 19.50 — 
Transm.'z Opery Warsz. Po operze koni. 
meteor, oraz sportAprogram na dzień na­
stępny i muzyka taneczna (do godz. 24.00).

Poniedziałek 7. 7.
11.40 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży 

Maij. w Krak., 12.05 — Koncert gramof.,
13.00 — Kom. meteor., 16.00 — Kom. 
Gosp. oraz Teatru Polsk., 16.20 — Koncert 
gramof., 17.35 — Pogadanka z działu: 
„Nowości radjowe”, 18.00 — Muzyka ’ek- 
ka z Warsz., 19.00 — Codzienny odcinek 
powieściowy, 19.15 — Rozmaitości, pro­
gram na dzień nast., kom. Teatru Polsk, 
przegląd widowisk, 19.30 — Koncert, ze­
gar z Warsz. Obs. Astr. wybije godzinę

ósmą, 20.00 — Kom. Strażactwa Śl., 20.05
— Wśród Słowian Południa „Na rozstaju 
w gTiszu”, -20.30 •— Koncert międzynar. 
z Berlina, 22.00 — Feljeton z Wlkrsz., 22.15
— Kom. meteor., program na dzień nast. 
i nadprogram, 23.00 — Odczyt z Krakowa, 
23-.30 — Muzyka taneczna.

Wtorek 8. 7.
11 40 — Sygnał czasu, hejnał z Widzy 

Marj. w Krakowie, 12.05 — Korreert g ra ­
mofonowy, T3.00 — Kom. meteor., 16.00 — 
Kolii. 'Gosp. oraz Teatru Polsk., 16.20 — 
Konc. gramof., 17.35 — Pogadanka z dzia­
łu : ,(Ogrodnik p H r i f l  18.00 — Kone. po­
pularny z Warsz., 19.00 — Codzienneńod- 

rainek powieściowy, 19.15 — Rozmaitości, 
program ną>dzień nast., kom. Teatru Pol­
skiego przegląd widowisk i kom. harc.,
19.25 -4- JJSuriosa minionych stuleci; Mię­
dzy prawem a zoologją?, 19.50 — Trans­
misja z T. W. w Pozn. — Po operze Kom. 
meteor:, program na Ełzień nast. i transm. 
ze stafeyj zagr! (do godz. 24.00).

Środa 9. 7.
11.40 — Sygnał czasu, hejnał z W ie|y 

Marj. w Krak., 12.05 — Koncert z płyt 
gramof., 12.30 — Puógram dla dzjeei 
(transm. z W arsz.), 13.00 —  Kom mete­
orologiczny, 16.00 — Kom. Gosp. oraz Te­
atru Polsk., 16.20 — Koncert gramof.,
17.45 — nlggich w spłacaniu podat­
ków”, 18.00 — Koncert z WarsL, 19.00 — 

iGodzienny odcinek powieściowy, 19.15..— 
Rozmaitości, program na dzień nast., kom. 
Teatru Polsk., przągląd widowisk, 19.30 — 
Z cyklu sportowego — >jgfd Czorsztyna do 
Jfteowskar^ zpgąr z Warsz. Obs. Astr. wy­
bije godz. ósmą, 7:20.00 — Komunikaty 
sportowej,. 20.15 — Konc. kamer, z Warsz.,
21.00 — Kwadrans liter, z Warsz., 21.15
— Dalszy ciąg koijctertu, 22 00 — Feljeton 
z Warsz., 22.15 — Kom. meteor., program 
na dzień nast. oraz nadprogram, 23.00 — 
Skrzynka poczt, w języku francuskim.

Czwartek 9. 7.
11.40 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży 

Marj. w Krak., 12.05 — Koncert gramof.,
13.00 — Kom. me.teor., 16.00 — Kom. Gosp. 
oraz Teatru P o lsk , 16.20 — Koncerttgra- 
mofonowy, 17.35-—„Przechadzki artystycz­
ne po W arszawie” (transm. z Warsz.),
18.00 — Kopcert solistów- (transm. z W ar­
szawy), 19.00 — Codzienny o.dcindkj powie-; 
śeiowy, 19.15 — Rozmaitości, program na 
dzień nast., 'kom. Teatru Polsk., przdgląd 
widowisk, 19.30 — Skrzynka poeztowa^źe- 
gar z Warsz. Obs. Astr. wybije godz. ósmą,
20.00 — Kom. Zw Śląsk. Kół Śpiew.,
20.05 — Intermezzo muzyczne, 20.15 -— 
Koncert popularny z Warszawy, 22.15 — 
Kom. meteor., program na dzień nast. 
oraz nadprogram, 23.00 -— Muzyka tan.

Piątek 10. 7.
11.40 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży 

Marj. w Krak., 12.05 — Koncert gramof.,
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13.00 — Kom. meteor., 16.00 — Kom. 
Gosp. oraz Teatru Polski^ 16.20 — Konc. 
gramof., 17.35 — Odczyt z Krakowa, 18.00
— Koncert z Warszawy, 19.00 — Codzien­
ny odcinek powieściowy, 19.15 — Rozmai­
tości, program na dzień nast., kom. Teatru 
Polsk., przegląd widowisk, 19.30 — „Ze 
świata przyrody — Nieprzyjazne stosunki 
wśród zwierząfy/źegar z Warsz. Obs. Astr. 
wybije godz. ósmą, 20.00 — Kom. Zw. 
Młodz. Pol., 20.05 — Kom. sportowe, 20.15
— Koiicrat mii® rosyjsk. z Warsz., 22.00
— Feljeton z Warsz., 22.15 — Kom. me­
teorologiczny, program na dzień nast. oraz 
nadprogram /23.00 — Skrzynka pocztowa 
w języku francuskim.

Sobota 12. 7.
11.40 — Sygnał czasu, hejnał z W ić/y 

Marj. w Krak., 12.05 — Koncert gramof.,
13.00 -— Kom. meteor., 16.00 — Kom. Gosp. 
oraz Teatru Polsk., 16.20 Koncert gra­
mofonowy, 17.25 — Skrzynka pocztowa 
Radjostacji Katów, dla dzieci, 18.00 — 
Transm. z Wilna : audycja dla dzieci, 19.00
— Codzienny odcinek powieściowy, 19.15
— Rozmaitości? program na dzień nast., 
kom. Teatru Polsk., przegląd widowisk,
19.30 — Feljeton z Warsz., 19.45 — In­
termezzo muzyczne, zegar z Warsz. Obs. 
Astr. wybije godz. ósmą, 20.00 - - Pras. 
Dziennik Radj. z Warsz., 20.15 — Końteert 
popul. z Warsz., 22.00 — Feljeton z War- ' 
szawy, 22.15 — Kom meteor., program na 
dzień nast. oraz nadprogram, 23.00 — 
Muzyka tarfeezna.

N ak ład em  i d ru k iem  K . M ia rk i Sp. W yd. z o. p.
w  M ikołow ie.

R e d ak to r  odpow .: S t. H e rm m ó w n a  w  M ikołow ie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

OGŁOSZENIE.

Miejski Urząd Policyjny w  Mikoło­
wie w zy w a  wszystkich właścicieli do­
mów i gruntów, aby czyścili chodniki 
i to codziennie najpóźniej do godziny 
8 rano. Nadzwyczajne zanieczyszcze­
nie trotoaru względnie chodnika po­
winno być natychmiast usunięte.

Przekroczenia  karane będą g rzy w ­
ną do 30 zł. wzgl. aresztem do 3 dni.

Mikołów, dnia 27. czerw ca 1930 r. 

Miejski Urząd Policyjny.
(—) K o i ,  burmistrz.

OSTRZEŻENIE.
Powołującjjśię na § 7 miejscowego 

rozporządzenia policyjnego z ania 21. 
maja 1928 — ogłoszonego w  Nr. 11. 
Gazety Mikoiowskiej z 16 m arca  1929 
— ostrzegamy pp. właścicieli bydła

i kóz przed pasaniem na  plantach miej­
skich. 1

W  przyszłości będziemy każde 
przekroczenie bezwzględnie karali.

Mikołów, dnia 26. czerwca 1930 r.

OBWIESZCZENIE.
W  porze nocnej lun przy silnej 

mgle, należy w  myśl istniejących prze­
pisów zaopatrzyć powozy osobowe 
dwiema latarniami, z każdej strony po­
woź,u po jednej, zaś powozy robocze 
jedną latarnia, k tórą należy umieścić 
z przodu po lewej stronie w ozu .U żyw a­
nie w  miejsce przepisowej latarni z w y ­
kłej butelki z świeczką — jest nie 
dozwolone.

Przekroczenia będą w  przyszłości 
bezwzględnie karane.

Mikołów, dnia 30. czerw ca 1930 r.
Miejski Urząd Policyjny.

(— ) K o j ,  bur.n'**-- .

O D P I S .
OBWIESZCZENIE.

Henryk Babieć z Mikołowa zamie­
rza na swej poza zabudowanym  obwo­
dem miasta Mikołowa położonej, dotąd 
nie zabudowanej parceli w ybudow ać 
dom mieszkalny i chlew w  którym  to 
celu wniósł o zezwolenie osadnicze.

W niosek ten podaje się niniejszem 
do ogólnej wiadomośei z zaznacze­
niem, że przeciwko niemu mogą up raw ­
nieni do używania sąsiednich gruntów 
wnieść sprzeciw do W ydziału Pow ia­
towego w  Pszczynie w  czasokresie 
prekluzyjnym dni dwudziestu jeaen,
0 ile zachodzą okoliczności że z powo­
du nowej osady ich pola, lasy, ogrody
1 s taw y  rybne mogą ponieść szkodę.

W ymieniony czasokres rozpoczyna 
się dla wszystkich interesowanych z 
dniem, w  którym  obwieszczenie to w  
sposób w  danej miejscowości zwykle 
używ any ogłoszony zostanie.

Pszczyna, dnia 25. czerwca 1930 r.
Prezes W ydziału Pow iatow ego  

wz. podpis: L)r. Riess. 
 :o :------

Pow yższe  podaje się do publicznej 
wiadomości.

M i k o ł ó w ,  dnia 2. lipca 1930 r.
Miejski Urząd Policyjny.

(—) K o j ,  burmistrz.

O D P I S .
Pszczyna,d nia 28. czerwca 1930 r. 

Starostwo w Pszczynie.
L. G. 1205/45. i

i Na mocy Rozporządzenia P re z y ­
denta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia

31. VIII. 1926 r. Dz. U. R. P. Nr. 91, poz. 
527 — o zabezpieczeniu podaży przed­
miotów" powszechnego użytku, oraz 
Rozp. Min. S raw  W ewn. z dnia 19. VII. 
1928 r, Dz. U. R. P. Nr. 87. poz. 761 — 
po wysłuchaniu opinii Komisji Cenni­
kowej dia powiatu pszczyńskiego a a  
zasadzie upoważnienia Śląskiego Urzę­
du Wojewódzkiego, następujące i ceny 
maksymalne, obniżam ceny mięsa 
i w yrobów  mięsnych w powiecie, usta­
lając cennik następujący:
}Ą  kg. w ieprzow iny . . 1,60 zł.

kg. wołowiny 1,20 — 1,40 zł
%  kg. cielęciny 1,20 — 1,40 zł.

■?Ą kg. słoniny solonej . . 1,50 zł.
]/2 kg. sadła . . . 1,50 zł.

!ł|P kg. kiełbasy! krak. 1,80 — 2,00 zł.
%  kg. salcesonu 1,80 — 2,00 zł,
34 kg. w ątrobianki 1,80 — 2,00 zł,

Winni przekroczenia wyżej ustalo­
nego cenniua ulegną karze aresztu do 
6-ciu tygodni, lub g rzyw ny do 10.00U 
zł., stosownie do postanowień z art. 4 
Rozporz. P rezyden ta  R. P. z dnia 31. 
VIII. 1926 Dz. U. R. P. Nr. 91, poz. 
527.

S t a r o s t a .
wz. Dr. Riess.

 :o:— —
P ow yższe  podaje się niniejszem do 

ogólnej wiadomości.

Mi k o ł o w ą  dnia 2. lipca 1930 r.
M a g i s t i  a t.

(—) K o j ,  burmistrz.

OBWIESZCZENIE.
W  ostatnim czasie zdarzyły  się w y ­

padki uszkodze.ua plant i urządzeń 
miejskich.

W obec tego zw racam y się do O by­
w atelstw a tut. miasta z prośbą o w sk a ­
zanie sprawców".

Nadmieniamy, że za wskazanie 
sprawców'- w  sposób, że można ich po­
ciągnąć do odpowiedzialności, , ustalił 
Magistrat stałą nagrodę w  wysoicości 
20 — dw-udziestu • zł. za każde do­
niesienie.

Mikołów/, dnia 30. czerw ca 1930 r.

M a g i s t r a t .
(—) Ko j ,  burmistrz

Obelgą
rzuconą na p. A n n ą  Szynte 
eufam i przepraszam. 

'ikołów, 2&. VI. 30 r.
J. Swoboda.

Przyjmiemy dziewcząt do prasy
od 14. j . m. 

ZakładyJGraficzne K. M I A R K A


